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Środa, dnia 12-ga ma|a 1937 r.

Zbiórka publiczna.
P. Wojewoda Poznańsk i zarządzeniem 

z dnia  4 maja  1937 r. zezwolił Ks. P a ­
wiowi Norwidowi, proboszczowi w Sero­
komli,  jako prezesowi Komitetu  budowy 
kośeiola rzymsko-katolickiego w Sero­
komli,  na urządzenie zbiórki publicznej

w lokalach pryw atnyoh  i publicznych za 
pośrednictwem rozsprzadaży obrazków w 
cenie po jednym złotym i po dwa złote 
za sztukę na całym terenie Województwa 
Poznańskiego w czasie od daty  pozwole­
nia do dnia 31 g rud n ia  1937 r. włącznie.

Na każdym obrazku, sprzedawanym 
podczas zbiórki ma byó wyraźnie i w

sposób trwały  podana nazwa Komitetu, 
urządzającego zbiórkę oraz jego cena.

Krotoszyn, dnia 10. V. 1937 r.
S tarosta  P ow ia tow y: 
( - )  W IL IM O W SK I.

Nr. B. 32/24/37.
—o—

O s s I a J  n i e u r z ę d o w y .

TEN, 08 W IT W iliiŁ  W M S SIŁĘ 0ŁBRZ7H0W
„...Idzie, by przedłożyć Swe życie, 
by być nietylko z naszem 'pokoleniem, 
lecz i z tymi, którzy nadejdą. Idzie, 
jako Król-Duek“.

Odszedł, e przecież jest. pośród nas. 
Nieustannie i zawsze. Widzi i sądzi. 
Dojmującymi oczyma paczy w dusze n a ­
sze, ilektroć stan iem y sam na  sam z w ła­
snym  sumieniem, losem Polski i naszym 
w jego tworzeniu udziałem. „...Wszędzie 
gdzie gościńce m ają  okręty, wszędzie, 
gdzie zał°my doogi, gdzie ludzi wahania  
i gdzie ludzi małych trwoga staje, jak 
drogowskaz potężny duch Józefa P i ł su d ­
skiego i k ierunek  niezawodny wskazuje. 
Gdy przed nam i decyzja wyboru drogi, 
osądzenia rzeczywistości, szukamy Jego 
myśli i Jego  nicprzemijjących doświad­
czeń.
. A jest tych  momentów, tych decyzyj, 
tych  załomów sporo. Otaczająca naB nas 
rzeozywistość świata  i konieczność co­
dziennego tworzenia wśród niej nasze] 
polskiej praw dy nie należą do łatwych, 
an i  prostych. Co krok — to zagadnienie 
nowe, oo dzień — to świeża sprawa, w y ­
m agająca  pracy  myśli , czynu, rzetelnego 
wysiłku i decyzji. A czas nie pozwala 
na  ich marnowanie, na  zbyt długie ekspe­
rymentowanie , na  czekanie. Woła o nie- 
mylne postanowienia, o niezawodne czy­
ny  — podbudowy ooraz mocniejszego 
ju tra .

Bowiem — jeszcze dziś nie s trac iły  ze 
swej wyrazis tej p raw dy  słowa Józefa 
Piłsudskiego, wypowiedziane w K a l i s z u :

„Gdy kończyła się wojna, a Polska ro ­
dziła się wraz z kończeniem się wojny, 
kiedy oaiy świat pokój wyzyskiwał dla 
siebie, a myśm y wojnę musieli o dwa 
lata przeciągnąć poza g ran ice  sześciu la t 
wojowania w Polsce, przyglądałem  sie 
bacznie, szukając ustawicznie stwierdze­
nia lnb osłabienia prawdy, k tórą  dotych­
czas, to jes t do roku  1918, spotykałem, 
mianowicie, że naród polski jest słaby

wewnętrznie, że z trudem  zdobywa się 
na  praw dy  mocne i silne, samodzielna 
i dlatego łatwo służy obcym, dlatego nie 
widzi wstrętu  do służby obcemu, a nie 
dla siebie jedynie, że zatem jest mniej 
wartościowy w porównaniu z innym i n a ­
rodami, n k tórych tego nie  znajduję“ .

Honor nasz powinien polegać na służbie. Komu 
zaś służymy — służymy Ojczyźnie. A  służba 
jest niczym innym, iak słuchaniem praw przez 

Ojczyznę dla Ojczyzny ustanowionych.

A czasy wciąż o wielkość i moc woła­
ją, „czasy te nie są na m iarę  piersi 
tchórzyków, piersi łotrzyków“. Muszą 
to być czasy odrodzenia zupełnego!

Moc i wielkość w sobie znaleźć i w so­
bie poezuó musimy. One są warunkiem

wszelkiej wolności szczególnie* W y k re ­
ślane praw em i gw aran tow ane honorem 
Nerodu.

„P raw o  i honor, honor i  prawo".
„Gdy życie biorę i barwę zieloną żyeia, 

kolor nadziel ludzkiej, rozpatru ję ,  gdy 
tych rzeczy szukam, k tóre  mają  silę sym ­
bolu, — nie mogąc rożwiązać prob lem a­
tu, wahając się pomiędzy miłością dla 
siły, a miłością dla swobody, prócz p ra ­
wa i honoru nie nie znajdaję.

„P raw o  i honor, honor i praw o — ce­
ment to może wyitarczający'.

„Trzeba im dać żyć“.
Trzeba dać im w yraz  w p rak tycznym  

życiu, swoim własnym, jednostkowym 
i zbiorowym. I  trzeba z ich obowiązu­
jących każdego nakazów uAzynió przo­
downictwo życia. Bo w tedy ze wspólnych 
wysiłków olbrzymie dzieło wyróść musi.

Ale „specjalnie człowiek nie chce sza­
nować największej potęgi swego żywioin: 
p racy  zbiorowej, chociaż ta  właśnie n a j ­
większe cuda tworzy. Zdaniem mojem, 
zasadniczym postulatem stosunków jest 
zawsze umowa i lojalne tej umowy do­
trzymanie. Umowa polega n a  w arunkach  
k tóre  wzajemnie umaw iająoy  się staw ia­
ją  i które umową się stają; i czy stróż, 
zam iata jący  ulicę, czy m inis ter ,  r iądząey  
krojem, ozy stolarz, obracający heblem, 
czy profesor, w yk łada jący  w wyższej 
szkole, dla wspólnej p racy  z innym i wa­
ru n k i  stawia, w a ru nk i  p rzy jm uje“ .

»1 g d y b y i  wzajemnie lojalnie je do­
trzymyw ano, jakżeby inaezej życie wy­
glądało 1“

A więc z poczucia honoru, szacunku, 
w ynikająca  dyscyplina czynów, dyscy­
plina zbiorowego życia, nie pozwalająca 
na omijanie lub niedokładne w ykonania  
własnego dzieł*, D yscyplina — w w y ­



trwaniu .
Napewno przestrzeganiu każdego swe­

go kroku, kontrolowanie własnej woli — 
nie jest rzerzą ła twą. Zwłaszcza, gdy 
trzeba z siebiejzłożyć ofiarę, ofiarę swych 
przyzwyczajeń, umiłowań, przekonań.

Czyśmy dla siły  Narodu naszego tę 
ofiarę spełnil i?  Czyśmy wspięli się na 
picrwszs ehućby szczeble tych olbrzymów, 
w k tórych nas Swą ogrom ną przepotężną 
p racą dusha przetwożyć p rak n ą ł  Józef 
Piłsudski ?

Oto w godzinę wrayślenia ¡się w cud 
Jeg o  żywota postawmy sobie obowiązek 
stworzyć Naród olbrzymów. Przez p ra ­
wo, honor i dyscyplinę, przez w ytrw anie  
niezłomne. P rzez codzienny i nieustępli­
wy w y s i łek !

K o r
Zbliża się te rm in  wielkich uroczysto­

ści koronacyjnych w Londynie, do k tó­
rych Im per ium  B ry ty jsk ie  przygotowy­
wało się od półtora roku. Anglicy, roz­
miłowani w malowniczych widowiskach, 
wielkich paradach , uroczystych ceremo­
niach, 2 wielkim pietyzmem przygotowa­
li uroczystości 12 maja. P rzepych  koro­
nacji kró la  Jerzego V I  i królowej E lż ­
biety ma przewyższyć wszystko co dotąd 
gdziekolwiek i kiedykolwiek widziano. 
Nic dziwnego. Monarchowie angielscy, 
a  zwłaszcza, należący dó obecnej dynastii  
Winaorskiej, rzadko zmieniali  się na tro­
nie. W  przeciągu  ostatnich stu ia t jest 
to czw arta  koronacja, a  od r. 828, kiedy 
to E g b er t  prok lam ow any zoetał władcą 
A nglii ,  obecny kró l J e r z y  V I  będzie 
czterdziestym pierwszym z izędu m onar­
chą tego państwa.

Wiele tronów runęło  po wojnie, lecz 
t ron  b ry ty jsk i  nie straci!  nic ze swej 
wartości, pres tiżu  i blasku, k tó rym  pro­
mienieje na olbrzymie im perium  zamiesz­
kałe przez pół m ilia rda  ludw. W Im p e ­
r ium  B ry ty jsk im , w k tó rym  słońce nio 
zachodzi, t ron  stał Bi? jedynym  spoidłem 
między krajem macierzystym, a  samo­
dzielnymi dom iniam i i leżącymi po d ru ­
giej półkuli koloniami. Dla dalekich 
ludów, rządzonych przez Anglię, jest on 
widomą oznaką najwyższej władzy, ula 
Anglików uświęconą wiekami i pielęgno­
waną ze szczerym sentym entem  tradycją ,  
dla wszystkich symbolem potępi Zjedno­
czonego K róles tw a Wielkiej B ry tan i i .

J a k  głębokie korzenie zapuściła  ta 
m onarchia  i jak  serdeczne są uczucia 
narodu angielskiego dla rodziny p a n u ją ­
cej - -  mógł się św iat przekonać dosta­
tecznie na  przestrzeni ostatnich dwóch 
łat: podczas jubileuszu panow ania  króla 
Jerzego V, potem po jego śmierci, k tóra  
szczery żal wywołała w całym  święcie, 
wreszcie podczas kryzysu  abdykacyjnego 
E dw arda V II I ,  wywołanego j?go ekscen­
t ryczną przygodą małżeńską.

W  społeczeństwie angielski ¡a nie ma 
różnić jeżeli chodzi o koronę. Wszyscy 
chylą  głowę przed jej majestatem, od 
najskrajn iejszych konserwatystów do le­
wicowych członków part i i  socjalistycznej, 
od najbogatszych do nędzarzy. Bo koro­
na  reprezen tu je  potęgę bogactwo i tra  
dycjy Wielkiej B ry tan i i .  Stojąc ponad 
part iam i,  królowie angielscy stali się 
wyobrazicielami solidarności oałego n a ­
rodu, wcieleniem jego charak te ru ,  gw a­
ranc ja  ciągłośei historycznej.

To są przyczyny, dla których Anglicy 
z taką pieczełowitością przygotowali się 
do aktu koronacyjnego, dlatego nadali 
mu tak malownicze ramy. Ale jest jesz­
cze jedna tego przyczyna. Abdykacja

E dw arda  V III ,  zdawało się mogła zachwiać 
tradyc ję  tronu , rzucić oic-ń na jego splen­
dor,  obniżyć jego pozawymiarową w ar­
tość. Przepych  wielkich uroczystości 
londyńskich ma zmazać takie wrażenie, 
jeśli gdziekolwiek powstało, ma wskazy­
wać, że wszystko pozostało na  swym 
miejscu, bo istotnie  nic- s.ę ii.it' zmicajło. 
Z Bożej łaski Król Zjednoczonego K ró ­
lestwa Wielkiej B ry tan i i ,  I r land ii  i do- 
minów bryty jskich  za morzami, Obrońca 
W ia ry ,  Cesarz Indii, J e rzy  V I jest bar­
dzo podobny do swego ojca, k tóry  był 
idealnym typem m onarchy, jakiego p ra ­
g ną  dziś mieć Anglicy.

K ról J e rzy  VI, liczący dziś 42 lata, 
d rug i  syn  Jerzego V i królowej Marii z 
z domu księżnej of Teck, — jest spoko­
jny, zrównoważony, posiada cechy od­
powiadające wysokiej misji, do której 
został powołany po kró tko trw ałym , bo 
zaledwie lO-miesięcznym, panowaniu swe­
go stsrszeiio  b ra ta . W pierw szych latach 
wojny światowej służył w m arynarce  
i brał udział w wielkiej bitw ie Ju t la n d z ­
kiej. K ilka  razy  wymieniono go w roz­
kazach wojennych. Później służył w lo ­
tn ic tw ie  na froncie francuskim. Z js ia ł  
piloiem i dosłużył sie stanowiska dowó­
dcy eskadry. Po wojnie ukończył studia  
prawnicze i ekonomiczne, reprezentował 
jako książę J o rk u  rodzinę królewską we 
wszelkich poczynaniach dla  dobra pnbli- 
ezae*o — przedsięwzięciach społecznych 
i f i lantropijnych. Dopomagała mu w tym  
jego małżonka królowa Elżbieta, n iezwy­

kle popnlarna w Anglii, pochodząca ze 
starej rodziny szlacheckiej Szkocji. Bo- 
wes-Lyon. Idealna ¿ona i matka v >k&- 
¡reje ona . wszystkie cechy królowej o 
tradycji epoki Wiktoriański» j.

Akt koronacyjny króla Wielkiej Bry­
tanii — akt jego złączenia z pańs' 7eiu,
— odbywający się w opactwie Wesnnin- 
sterskim — składa się z przysięgi, wwo­
żenia korony, intronizacji i poma:; ¡ii«. 
Król angielski bowiem jest nie tylko gło­
wą państwa, ale także głową kościoła 
anglikańskiego. Obok więc charakteru 
państwowego koronacja ma charakter 
religijny.

W tych podniosłych uroczystościach 
wezmą udział przedstawiciele wszystkich 
części świata, do Londynu zjadą re p re ­
zentanci szetow i rządów wszystkich 
państw, oby złożyć hołd tradycji i wiel­
kości Wielkiej B rytanii.

Polsku, którą  łączą z Anglią  j&k naj- 
seraeczniojszn stosrH}.;, •. wypiywająec ze 
wzajemnego zrozumieD^a interesów, bez­
pośredniej we; -..łprany gospodarczej i 
współpracy międzynarodowej dla dobra 
pokoju pows-eehnrgo — w  dn iu  koro­
nacji jednoczy się z narodem angielskim 
w jego nastro ju  radości. Delegacja pol­
ska, biorąca udział w uroczystościach, 
będzie nie ty i ko oficjalną reprezentacją  
P ań s tw a  Polskiego, będzie też roandata- 
riuszką całego narodu polskiego w j6go 
uczuciach szczerej sympatii do Wielkiej 
Brytanii.

Przypom inam y, że ty lko do dnia 15. V. 
1937 r. Państw ow a Szkoła Teletechnicz­
na p rzy jm uje  podania kandydatów  na
2-letni bezpłatny kurs  na rok szkolny 
1937/38.

Inforuiucyj udzielają u rzędy  p. t. w 
siedzibie starostw, a w Poznaniu  Up. P o ­
znań 1, 3 Tli . Tlg. i D yrekcja  Okręgu 
Poczt i Telegrafów.

M. pszen. g. IB  65-70°/,,
M. pszen. g. IC 65-75’/,
M. pszen. g. ID 70-75%
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Gorczyca 
Groch Wikioriii  
Groch Polgera

30.50 31.50
28.— 29.—
24. - 25 —
15,50 16.—
15 50 16 —
30 — 32.—
21.50 24.—
22,— 24.—

lO łl! Pa-
n

<36

W
z dnia 8. V. 1936 r. za 100 kg.

Żyto 24,— 24.25
Pszenica 29,— 29,25
Jęczmień 23.— 23.25
Owies 22.— 22.25
M ąka ży tn ia  gat. I  0—50% 
M ąka żytnia gat. I  0—70% 32.50
Mąka żytn ia  g. I I  50—65% 
M ąka żytn ia  razowa 0 —95% 28.—

Od czasu swego is tnienia  — trzecie 
roezne sprawozdanie daje „C aritas“ do 
ogłoszenia. Szerokie ram y  kw estionariu­
sza mówią, co w c iągu roku zdziałał „C a ­
r i ta s  dla ubogich na terenie miasta  K ro ­
toszyna i skąd czerpał dochody.

Zatem podkreślić wypada ofiarność 
w ciąjcu, bo 130 członków „Caritasu" , 
którzy swomi ofiaram i zasilali kasę Ca 
ritsi60wą.

Oni to przez „C ar i ta s“ otulali  zziębnię- 
tych, podawali chleb zgłodniałym, wyszu-
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kiw aii k tórzyby zginęli. Jei inym  słowem 
nie szczędzili dla spragnionyćh tej — 
prawdziwej „żywej miłości“ .

W  dużej mierze przyczyn i ty eią do roz­
woju p racy  chary ta tyw ne j  bony jałmuż- 
nioze tj. 2 i 5 gr. wydawane w domach 
w miejsce gotówki.

Ten sposób jałmużny bardzo sią poleca 
a  bony te su do nabycia  we wszystkich 
księgarniach.

W najbliższych dniach ogłoszone bę- 
dzie z ambony w kościele roczae zebra­
nie członków ,,Cariti;a j ' . 1’r iy p o m m a  się 
i gorąco zaprasza wszystkich członków 
„ C ar i ta su “ .

SP R A W O Z D A N IE  KASOW E.
D ochód:
1. S k ładki axJonkowskie 4.S19.90
2. Sprzedaż bloczków js im . 804,95
3. B iuro  P a ra f ia ln e
4. Subwencje: państwowe .

samorządowe
inne

5. P ry w atn e  ofiary  . . 341,-—
0. Puszki
7. K wesfn. w Dnin Zaduszn.
8. „ z dnia ubogich .
9. Różne . . 155,83

razsm: 6.121,68
Rozchód:

- i .  Zapomogi w gotówce . 202,55
2. Na żywność ■ • 4.590,22
3. Na opał . • • ... 337,35
4. Na odzież . . -&e 471.83
5. Na pomoce dla chorych...

w żywności
6. W yd a tk i  administraoyjne 93.27
7. Różne . . . 36143

Razom! 6.056.65 
Z E S T A W IE N IE  

Dochód . . ■ 6.121.68
Rozchód . . o 056 65
Saldo . . . .  65.03

RÓŻNICA 
z roku 1935 . . 8.147.77
z roku 1936 . 6.121-68

2.026.09
O P IE K A  MORALNA.

1. P rzy ję to  w biurze osób 5 397
2. Odwiedzono w domach w sprawach:

a) wsparcia 325 b) duszpasterskich 417.
3. Opiekowano się 152 chorymi, ogól­

na ilość odwiedzin 1§3.
4. Sanowano małżeństw (zwaśnionych 

n ie legalnych i t,. p.) 9.
5. Przygotowano do przyjęcia osta­

tn ich Sakram entów  św. 13.
6. Na łono Kościoła św. sprowadzono 

(innowierców, niedowiarków,obojętnych) 7
7. Nakłoniono do przyjęcia sakram en­

tów św. 5.
8. Spóźnione ch rz ty  św. (skłoniono 

rodziców do ochrzccnia dzieci 8.
9. Dostarczono czasopism i książek 

w ciągu roku  5,363 egzemplarzy.
10. Załatwiono spraw w imieniu pa­

ra f ian  w urzędach i ins ty tucjach 136.
11. Napisano wniosków i próśb 62.
12. W alka  z pijaństwem (liczba znaj­

dujących się w opiece W. P. „C ar i ta s“) 17.
O P I t tK I  NAD MŁODZIEŻĄ. 

Zaopiekowano się sierotam i 17, dziećmi 
nieślubnemi 15, młodzieżą moraln ie  za- 
uiedbauą i zagrożoną 138, młodzieżą 
bezrobotną, szczególnie dziewczętami 41.

ŚW IA DCZENIA  UBOGIM.
Ogólna liczba wspieranych rodzin 136, 

sam otnych 26, wydano bonów jalmużni- 
czyeh na sumę zł 804,95, zrealizowano 
bonów jałrn. na sumę zł 800,41. Liczba 
ubogich otrzym ujących  za pośrednictwem 
W ydzia łu  P ara f ia lnego  „C aritas“ obiady 
73 w tem dzieci 14. W ydano odaieży
osobom 95, sztuk 360. W ysta rano  się o 
pracę dta osób 11. Udzielono pomocy w 
naturaliach: m leka Itr. 3481, obiadów 135 
SS. Elżbietanki, węgla i drzewa 16 Ctr. 
Obdarowano gw iazdką rodzin 116, dzieci
11, ogółem 127. Obdarowano Święconem 
rodzin 96.

Za wszystko — tegoroczną ofiarność
i cokolwiek Szanowne Obywatelstwo uczy­
niło w imię miłości bliźniego składamy 
najserdeczniejsze „Bóg zap łać“ a z całą 
rzeszą ubogich modlić się będziemy o 
nowe błogosławieństwo dia ofiarodawców.

„C aritas"

r a k u  miosto.
10 strzałów ku churale Ojczyzny.

W dniu 17 m aja  b. r. drug ie  święto 
„Zielonych Św iąt“ w brzozowym lesie 
już od godz. 8 mej rano  przez cały dzień 
strzelanie z broni małokalibrowej pod 
hasłem „10 strzałów ku  chwale Ojczy­
zny“ . Podczas tego strze lan ia  będzie 
można zdobyć, lub odnowić odznakę 
strzelecką.

Dla n^jmłndszecro i HRjstarfi7cg:o wie­
kiem zawodnika jak  również dla  innych 
zawodników za najlepsze w ynik i prze­
widziane są nagrody. W strzelaniu mo­
że brać udział każdy bez względu na 
wiek i płeć.

Uprasza się wszystkie obywatelki i o- 
bywateli o wzięcie jaknajliczniejszego 
udziału.

Ze sali sadowej.
Sąd Grodzki Krotoszynie aa  rozp ra ­

wach w dniu 7 maja  1937 r. skazał:
Kołodziejczyk M artę  i W iktorię  za k r a ­

dzież kapelusza na szkodę p Hubrielio- 
wej w Krotoszynie po 2 miesiące aresztu 
z zawieszeniem na 3 lata. Szym anka 
Józefa z Orpiszewa za kradzież na 4 ty ­
godnie aresztu. Nowackiego Antoniego 
z Głogowy za kradzież na 4 tyg. aresztu. 
Matuszaka A ndrzeja z Międzychodu za 
przestępstwo przeciwko wolności wolności 
osob. aa  6 tygodni aresztu. Staniewskie- 
go Sylw. z Koźmina za paserstwo na 6 
tyg. aresztu. Tyczyńskiego Stefana bez 
stałego miejsca zamieszk. za żebraćtwo i 
włóozęgostwo na 6 miesięcy domu pracy 
przymusowej w Bojanowie. Boreckiego 
J a n a  bez stał. miejsca zamieszkania za 
żebractwo i włóczęgostwo na 8 mies. p ra ­
cy przymusowej w Bojanowie. Rataj- 
czyka Tomasza z Ligoty za kradzież na
2 tyg- aresztu. Głoda Stanisława z Roz­
drażewa za kradzież na 1 tydzień aresz­
tu z zawiesz. na 4 lata. Szlachtę Ign. 
z Roszków za kradzież na 3 miesiące a- 
resztu.

Poinr.
W nocy dnia  11 b. m. o godz. 1-szej 

wybuchł dotąd z niewyjaśnionej p rzy ­

czyny w zagrodzie K rawćzyńskiego Ja n a  
w Krotoszyn e pożar.

Pas tw ą  płomieni padł dom mieszkalny 
i chlew. S tra ty  są dośó poważne które 
pokryje  częściowo ubezpieczenie.

Kradzieże.
W lokalu p. Z. Heila w K rotoszynie  

skradziono z wiszących tam płaszczy w 
dniu 9 bm. 3 pary  rękawiozek, 1 o k u la ­
ry  i 2 lam pki kieszonkowe.

Rzeczy znaleziono u podejrzanego W a­
w rzyniaka  J .  z K rotoszyna i zwrócono 
poszkodowanym.

— Na szkodę p. W ybierzyńskiej M ie­
czysławy z K ro toszyna skradziono z mie­
szkania wagę wiszącą na  50 kg. W agę 
odnaleziono u Jaw orsk iego  Stan. i zwró­
cono poszkodowanej.

— Z lasów Państw . Smoszew skradzio­
no 2 mtr. drzewa (szezapy sosn. i świerk. 
Drzewo częściowo odnaleziono n podej­
rzanego sprawcy kradzieży Kowalskiego 
J a n a  w Smoszewie.

Podczas rewizji zajęto również większą 
ilość wałków dębowych poehodząeych z 
kradzieży a  Sędzika Józefa w Smoo-

Krotoszyn
Telefon 125 R y n ek  31

T s w n  Kolonialne
l ieliliutesu 

U lna  - Wódki - Likie ry.
hurt — detal

S y g n a tu ra  336/37

Obwieszczenie o licytacji ruchom.
z wolnej reki.

K om ornik  Sądu Grodzkiego w K roto­
szynie ]. rew iru  F ranciszek  Zelba mający  
kancelarię w K rotoszynie  ul. K aliska  
nr.  37 na  podstawie a r t .  602 k.p.e. poda­
je do publicznej wiadomości, że

dnia ZO maja 1937 r .  o godzinie 11-tei
w K rotoszynie  nl. P ias tow ska Nr. 30a, 
odbędzie się 1-sza liey tac ja  ruchomości,  
należących do J u l ia n a  i E leonory  małż. 
Szczodrowskieh w K rotoszynie  sk łada­
jących się

z jednego zegara stojącego czarnego, me­
chanizm Hantłiego, bufetu i kredensu dę­
bowego, harmonium 15 rejestr, brązowy 

i aparatu niwelacyjnego
oszacowanych na łąezną sumę zł 685.

Ruchomości można oglądać w dn ia  li- 
eytaoji w miejscu i czasie wyżej ozna­
czonym.

Krotoszyn, dnia 10 m a ja  1937 r.
K om orn ik  (—) ZELBA.

Kino-Teatr „PROMIEŃ“ Krotoszyn
w y ś w i e t l a  o d  w t o r k u  11. d o  w t o r k u  18  m a j a  b r .

!! . cześć niezapomnianego filmu „ T  R E D  00) A T  A “  pod tytułem

Ordynat M ichorowsk i



Stn Ą. K rotoszyń sk i O rędow nik  Pow.

N a  Z i e l o n e  Ś w i a t k i
N A J M O D N I E J S Z E  M O D E L E

Pięknych Płaszczy, Bluzek, Kapeluszy, Sukien. 
Pięknych Torebek;, Rękawiczek, Pończoch damskich. 
Pięknych Ubrań, Koszul, Płaszczy, Krawatów.

Ra prezenty ślubne - imieninowe, 
tysiące przedmiotów • wytwornych upominków.

Ubranka do pierwszej Komunii św.
zawsze najtaniej

B a za r w. lykociński
R y n e k  2 7 K R O T O S Z Y N Tel. 3 6  H i:'

O s i e d l i ł e m  s i ę
w Krotoszynie

lekarz

Rynek 28 Tel. 102

Godziny przyjęć: 10-11 i 4 -5 .

Baczność!

Smakosze piją tylko znane

Piwa Bojanowskie.
Piwa jasne 

„ ciemne słodowe 
„ „ specjał dubelt.

Browarów Boinnowskich sa znakomite.
Do nabycia w każdej restauracji.

Restauracja Leśniczówka
Jedyne miejsce wycieczkowe

co n i e d z i e l e  i świętu
K O N C E R T

Już od godz. 5-ej rano 
popoł. od godz. 14-tej

Tańce na estradzie. Doborowa orkiestra.
B ufet obficie zaopatrzony w eieplo 

i zim ne przekąski.

W szystkich sympatyków uprzej­
mie zaprasza

Gospodarz.

Pianino czarne
w dobrym stanie słynnej marki 
„Carl Eck’e“ Berlin sprzedam

łuclcn Kunz, Jarocin ul. Wolności nr. 5.

LISY ORAZ FUTRA \
wiosenne

w wielkim wyborze p o l e c a m  
najtan ie j

i no bardzo dogodnych warunkach spłaty
Proszę korzystać z okazji, 
bez o b o w i ą z k u  kupna

FELIKS ŚLĄSKI
F-ma chrześc ijańska

Sprzedaż odbędzie się w hotelu „Pod 
Białym  Oriem“ do czwartku włącznie.

S ta le  n a  s k ł a d z i e :

M ATCRIAŁ!) B U D O W L A N E
Jak c e m e n t ,  w a p n o ,  t r z c i n a
oraz Koryta (iłohy) kamionkowe

glazurowane (glazura kwaso-odporna), 
dla bydła i Świn. poleca po cenach 

najniższych
E. SCHEYER

Tel. 21 K O Ź M I N  Tel. 21

O f e r t y  n a  ¿ ą d a n l e .

Baczność]

p.p. Kupcy. Przemysłowcy i Rzemieślnicy
Rutynowany buchalter - bilansista 
z wybitną długoletnią praktyką 
w kraju i zagranicą, zaprowadza, 
sanuje, kontroluje księgi handlowe 
różnego systemu i prowadzi tako­
we abonamentowo. Zestawia bi­
lanse, przejmuje dozór nad bu­
chalterią i załatwia w zakres wcho­
dzące sprawy podatkowe fachowo.

Referencje poważne —  honorarium umiarkowane.
Wyjeżdżam na prowincję.

Łaskawe oferty pod „B U C H A Ł T E R“
do w y d aw n ic tw a .

Dozbroimy Polskę na m o n a !
Za -'iiziaf nieurzędowy odpowiedzialny redaktor — Kazim ierz B m e lik i  — Czcionkami Drukarni K . i0ł.


